
Kraków w rocznicę powsta
nia styczniowego.

NabeAeńshoo iałobne.
Czterdziesta trzecia rocznica wybuchu po

wstania styczniowego będzie w Krakowie 
w tym roku obchodzona z wielką uroczy
stością. Dziś w sobotę 20 bm. o godz. 11 
przed południem odbędzie się w kościele N. 
M. Panny msza żałobna za uczestników po
wstania, podczas której kazanie wypowie 
znany kaznodzieja patryota ks. kanclerz Ban- 
durski, a śpiewać będzie chór akademicki. 
W nabożeństwie wezmą udział delegacye 
wszystkich polskich stowarzyszeń krakowskich, 
cechy ze sztandarami i młodzież szkół śre
dnich, która będzie (po raz pierwszy!) zwol
nioną od 11 -tej godziny od nauki szkolnej.

Zebranie pod pomnikiem Mickiewicza 
i pochód na cmentarz.

Wieczorem o 6 godzinie zbiorą się pod 
pomnikiem Mickiewicza wszystkie korporacye

i stowarzyszenia ze sztandarami, obywatel
stwo, młodzież obu płci szkól średnich wraz 
z gronem profesorskiem i młodzież akade
micka. Ze stowarzyszeń weźmie udział: 
Kongregacya kupiecka, Kolo Mieszczańskie, 
Cechy, ,Sokół*  z muzyką, straż ogniowa 
i t. d. Byłoby też pożądanem, aby dyrekeye 
gimnazyalne zezwoliły młodzieży wziąć udział 
w pochodzie z własnemi orkiestrami.

Następnie cały pochód wraz z obywatel
stwem uda się przy dźwiękach muzyki i 
śpiewów patryotycznych na cmentarz, gdzie 
na grobach powstańców wygłoszone będą 
mowy i odśpiewane pieśni polskie.

W uroczystym pochodzie wezmą też li- zny 
udział nasi robotnicy, dalej mieszkańcy Pod
górza i gmin podmiejskich.

Wieczory patryotyczne.
W niedzielę o 7 wieczorem odbędzie się 

w .Sokole*  krakowskim uroczysty obchód, 
który corocznie gromadzi cale krakowskie 
obywatelstwo. .Sokół' podgórski urządza 
znów wieczór patryotyczriy w niedzielę 28 

stycznia. Prócz tego odbędzie się szereg ob
chodów w różnych stowarzyszeniach kra
kowskich.

Z Królestwa Polskiego.
Z Warszawy.

(Jedyna maskarada w tym karnawale. — 126 
podań o koncesyę ua nowe pisma. — Agi- 
tacya przedwyborcza w prasie i w rzeczywi

stości).
Warszawa 16 stycznia.

Karnawał mamy tylko nominalny, ka
lendarzowy...

Nikomp nie w myśli zabawa, tem 
mniej tańce zbiorowe. Jedyną maskaradę 
mamy w prasie. Połowa pism dzięki roz
porządzeniom wyjątkowym, bezprawiom 
różnych praw, w połączeniu z u- 
stawą prasową, pozbawioną sensu i lo
giki, występuje publicznie pod rozmaite- 
mi maskann, w kszti-łcie pseudonimów.

Romans 
najpiękniejszej na świecie kobiety, spisany 

przez nią samą.
19) (Przekład z włoskiego).

Choroba, której uległ następnie książę, 
przeszkodzda mu w częstych odwiedzi
nach i to było przyczyną, że w r. 1578 
powróciłam do Flcrencyi i zamieszkałam 
w willi obok pałacu Pitti.

Mój dom od pałacu przedzielała wielka 
hala z oknami różnobarwnego koloru i 
to ułatwiało księciu odwiedzanie mnie.

Wiadomość, że jestem we Florencyi, 
doprowadziła wielką księżnę do wście
kłości; czatowała na sposobność spotka
nia się ze mną w zamiarze wyrządzenia 
mi jakiej krzywdy, czy obrazy.

I tę sposobność znalazła.
Kazałam się nosić do kościoła w lek

tyce w czasie niedzieli i świąt, wybrałam 
w tym razie świątynię Santo-Spiryto, 
jako z-najdującą się najbliżej mostu Tri- 
nita.

Wydarzyło się to w tym dniu, w któ
rym kościół obchodzi uroczystość świę
tego Józefa. Msza już się kończyła, po
bożni cisnęli się do wyjścia.

Wsiadłam do mojej lektyki i niesiono 
mnie przez most, gdy nagle dał się sły
szeć hałas, wołano:

— Wielka księżna!

Wedle obyczaju krajowego nikt, skoro 
ukaże się na ulicy książę lub księżna, nie 
może siedzieć ani w powozie, ani w lek
tyce, lecz każdy musi wysiąść i zatrzy
mać się na ulicy dla złożenia pokłonu.

1 ja tak uczyniłam, skoro ujrzałam zbli
żającą się lektykę księżnej.

W złotem haftowanej sukni, spadają
cej w fałdach a zakończonej długim tre
nem, w białym jedwabnym berecie zdo
bnym piórami niebiesko-żółtej barwy, 
stałam obok kolumny mostu i czekałam 
na złożenie pokłonu. W tej chwili ktoś 
mię dotknął z tyłu, odwróciłam się i uj
rzałam księcia.

Lubił on, ubrany bardzo skromnie spo
tykać mię niekiedy nie-podzianie, wymie
niał ze mną kilka czułych wyrazów i zni
kał tak szybko jak przyszedł. Tak było i 
teraz.

Zazdrość wielkiej księżnej zatruła mi 
nie jedną godzinę mojego życia, muszę 
jednak jej przyznać, że jako kobieta nie 
mogła znieść rywalki. Nigdy ona nie spo
tkała mię ani samą ani w towarzystwie 
księcia; to spotkanie miało nastąpić te
raz, wobec tysiąca ciekawych.

Coś mi szeptało, że to nastąpić nie po
winno, dla tego szepnęłam księciu:

— Odejdź zaklinam cię. Wielka księ
żna się zbliża.

Książe zrozumiał niebezpieczeństwo i 
zniknął w tłumie.

Bystre spojrzenie księżnej, dostrzegło 
męża i to doprowadziło ją do gniewu.

Szła wielkimi krokami) naprzeciwko 
mnie, zatrzymała się zaś tak blisko, że 
uczulam jej oddech na swej twarzy i za
częła mię kłuć jak sztyletem swojem po
nurem spojrzeniem. Twarz jej poczerwie
niała, a ręce miała złożone w kułak.

Przygutowanam była na naigorsze, ale 
duma nie pozwoliła mi cofnąć się ani na 
krok, nie zrobić żadnego ruchu i oczów 
nie spuścić.

Patrzyłam z pół uśmiechem przechyli
wszy nieco głowę, w twarz szalejącej z 
wściekłości wielkiej księżnej.

W chwili kiedy spodziewałam się, że 
mię obrzuci obelgami, doznałam wielkiej 
radości, bo z wąskich, bladych ust Gio- 
vanny wybiegł okrzyk:

— Come e bella!
Jej1 orszak jednogłośnie powtórzył ten 

okrzyk.
— Come ó bella!
Ale krótko cieszyłam się tym tryum

fem mojej piękności, bo prawie w tej 
chwili wskazując na mnie ręką, zawołała 
do swego orszaku:

— Wrzućcie Wenecyankę do kanału! 
Stałam nieporuszona.
W tej okropnej chwili przecisnął się 

przez*  tłum pater Castelli, spowiednik 
wielkiej księżnej, odsunął mię na bok i 
zawołał ostrym głosem:

DE LAROCHE & CO. COGNAC.
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I tak! „Goniec*  poranny! wieczorny wy
chodzi dwa razy na dzień pod nazwą: 
„Praca polska*,  poprzednio bowiem, ja
ko „Czytelnia dla wszystkich*,  został 
także zamknięty. „Gazeta Warszawska*,  
skonfiskowana i zamknięta przez zemstę 
osobistą jen. Skatlona, wychodzi teraz 
pod maską „Przeglądu Powszechnego*.  
„Kuryer narodowy*  zamknięty już laz 
podczas poprzedniego stanu wojennego 
nazywa się od 3 dni „Nasze życie*,  wy
chodząc w zmienionym formacie i z pod
pisem innego redaktora. Tygodnik „Glos*  
nazywa się „Nowe życie*,  albo też „Od
rodzenie*,  które znów ma wyrażać ten- 
dencye zamkniętego skonfiskowanego so- 
cyalnego „Kuryera Codziennego", które
go redakcya siedzi zbiorowo na Pa
wiaku.

Są to maskarady przymuszane. Do
browolnie zmieniła tytuł „Gazeta han
dlowa" na „Gazetę nową", mającą być 
wyrazem paityi postępowo-demokraty- 
cznej, której program ułożył Aleksander 
Świętochowski. Pozatem ukazują się spo
radycznie, ale tajnie pisma skrajne, jak: 
„Proletaryat*,  „Robotnik*,  „Czerwony 
sztandar*  i t. d.

Tylko „Kuryer poranny*,  usiłujący od 
pewnego czasu wejść na arenę polity
czną, także pod firmą postępowej demo- 
kracyi, nie może się na nowo odrodzić, 
bo*  nietylko go zawieszono, ale zapieczę
towano drukarnię i maszyny za to, że, 
choć zawieszony, ukazał się najpierw na 
dwa dni, jako „Gazeta Domowa*,  a kie
dy i tę zamknięto, jako „Sport".

Aby dać dowód, jak dalece akcya w 
kierunku wydawniczym podnieciła się 
skutkiem tej pozornej „wolności', jakiej 
nibyto prasa ma używać, dość przyto
czyć. że w kancelaryi gen. gubernatora 
znajduje się chwilowo 126 podań na no
we p sma najróżnorodniejszego rodzaju, 
treści, kierunku i formatu. Zatwierdzenie 
zależy jednak obecnie bezwarunkowo od 
decyzyi naczelnika kraju, choć w normal
nych warunkach (gdzie t> raz w tem pań
stwie są warunki no.maln*-?)  wystarcza, 
według nowo prawa prasow-go wy

stosować zawiadomienie do właściwej I 
władzy o otwarciu nowego pisma.

Wszystkie te gazety, czy to pod wła
sną, czy pod tymczasową występują po
stacią, zapełnione są chwilowo przede- 
wszystkiem akcyą przedwyborczą. Ale je
szcze raz powtórzyć należy, że ta agita- 
cya z powodu wyborów ogranicza się 
dotąd w znacznej części na gazetach. W 
istocie nie zainteresował się nią ogół tak 
silnie, jakby się spodziewać można, zwła
szcza, że to pierwszy ruch przedwybor
czy w tem państwie, powinien zatem 
mieć puwab nowości. Ale wybory pod 
strażą soldatów i policyi — (i wobec boj
kotu skrajnych stronnictw) nie mogą nę
cić obywateli!

Bandyci „polityczni*.
Rozmaici wydrwigrosze i oszuści — a 

imię ich: legion — najchętniej podszy
wali się pod stronnictwa i wyłudzali, a 
nawet jeszcze wyłudzają od osób łatwo
wiernych i miękkiego serca ofiary „na 
cele partyjne*.

Ale nie brak filutów, którzy używają 
innych także sposobów i którym każda 
okoliczność daje pole do nowych pomy
słów.

Tak np. po tragicznej śmierci ś. p. Ka
rola Piotrowskiego, po mieszkaniach za
częły krążyć dwie młode pa ienki, z pu
szką opieczętowaną, zbierające ofiary na 
„rodzinę zamordowanego*.  Nikt ich do 
tego nie upoważniał i nikt pieniędzy ze
branych nie oglądał.

Pomysłowość niektórych łotrów można 
uważać za szczyt zuchwałości. Do zna
jomej naszej, pani A, zamieszkałej przy 
ul. Hożej, przed paru dniami przyszła 
młoda kobieta, w dużej pelerynie, zawo- 
alowana. Wpadła zadyszana i, jak się 
zdaje, zapłakana, wołając z łkaniem: „Pa
ni, dziecko mi umiera! Nie mam ani na 
doktora, ani na lekarstwo!... Na miłość 
Boską, ratunku !*

Pani A. oddała nieszczęśliwej matce 
ostatniego rubla, jakiego miała w domu. 

' Zaledwie nieznajoma wyszła, pani A., 
ęhcąc j- j poradzić, aby udała sie do są

siadów, ludzi zamożnych, otworzyła drzwi 
i wybiegła do sieni. Nieznajoma była je
szcze na schodach, ale pani A. ujrzawszy 
ją. skamieniała ze zdumienia. Pod pele
ryną — ujrzała męskie ubranie, z pod 
uniesionej woalki— twarz młodego męż
czyzny... Był to drab jakiś, który na mę
skie ubranie włożył tylko spódnicę i pe
lerynę damską, na głowę zaś kapelusz 
z woalką...

Oszust, ujrzawszy panią A., jednym 
susem skoczył ze schodów i drapnął...

Z Łodzi.
(Rewizye w bankach. — Zwierzęcy stfói 

i słuszna kara.)
Z Łodzi piszą nam pod datą 16 b. m.: 
Dziś policya wraz z wojskiem dopeł

niła rewizyi we wszystkich bankach pry
watnych i kantorach bankierskich. Prze
glądano biurka urzędników, rewidowano 
osobiście każdego pracownika.

W łódzkim oddziale Banku handlowe
go warszawskiego aresztowano 2 urzę
dników: dra Weissbluma i Władysława 
Lipińskiego.

O godz. 11-tej zrana stróż domu nr. 
33 przy ulicy Piotrkowskiej, Ludwik Go
dlewski, gorliwość swoją w spełnianiu 
nie należących do niego obowiązków 
posunął do tego stopnia, że z dwóch 
chłopców, sprzedających gazety, jednego 
zabił drągiem na miejscu, a drugiego 
zranił śmiertelnie.

Do godz. 12 tej policya ani myślała 
aresztować łotra. Ale kara go nie minę
ła. Wkrótce bowiem zgromadził się tłum 
ludzi, którzy zlynchowali stróża, zadaw
szy mu trzy śmiertelne rany sztyletem.

Dziś, o godzinie 12-t-j w południe, na 
przechodzącego ulicą Piotrkowską foto
grafa, Antoniego Chrzanowskiego, przed 
domem nr. 20, napadło 2 ludzi i dwoma 
strzałami powaliło go trupem. Podobno 
był szpiegiem policyjnym.

Prosimy odnowić prenumeratę.

— Princessa! To pokuszenie szatana, 
nad którem musisz zapanować!

Wielka księżna chwilkę zastanowiła się 
jakby nieprzytomna, przeżegnała się i 
rzekła:

— Masz słuszność, czcigodny ojcze! 
Była to pokusa szatana. Niech Bóg zmi
łuje się nademną.

Poczem skinęła na służbę, wsiadła do 
lektyki, nie spojrzawszy na mnie i kaza
ła S'ę odmeść do kościęła.

Pater Castelli, skoro zostałam wielką 
księżną Toskanii, na moją prośbę zamia
nowany był przez Sykstusa X biskupem 
w Pogano, na co zasłużył za radę wy
powiedzianą w tak ważnej chwili moje
go życia.

Raz jeszcze spotkałam wielką księżnę, 
a wydarzyło się to na kilka godzin przed 
jej śmiercią.

Została ona znowu matką i właśnie 
przyszła do kościoła delfAnunciata w 
czasie mojej tam bytności. Widok kobie
ty, która posiadała jej męża niepodziel
nie w chwili kiedy nosiła pod sercem 
zadatek jego miłości, głęboko mógł ją zra
nić.

Opuściła tron, stojący przy wielkim 
ołtarzu, na którym siedziała, zbliżyła się 
do ławki, na której klęczałam. Jej wy
smukla postać wydawała się olbrzymią, 
gdy spojrzała na mnie z pogardą i na 
jej twarzy odmalowała się groźba.

Z jej drżących ust wybiegły wyrazy, 
które mię przejęły śmiertelną trwogą:

— Bianca Capello, Bóg cię ciężko 
skarżę!

Szybko odwróciła się chcąc napo wrót 
wejść na stopnie, ale stąpiwszy fałszywie, 
padla na krawędź i utraciła przyto
mność.

Po upływie kilku godzin wydała na 
świat dziecię i w tej samej chwili zam
knęła oczy na zawsze.

Pogrzeb Donny Giovanny d'Austria 
odbył się z książęcą wspaniałością, — 
wedle przyjętego zwyczaju i moim było 
obowiązkiem, jako damy honorowej, to
warzyszyć obrządkom kościelnym i or
szakowi pogrzebowemu.

'“'■'darzył się wypadek, który pierwszy 
zbudził we mnie gniew przeciwko 

wielkiemu księciu, a nadto spowodował 
równie potępienie ogółu Floren tezy ków.

Po niespodziewanej śmierci Donny 
Giovanny z żalu czyniąc sobie wyrzuty, 
że byłam po części przyczyną jej śmier
ci, uciekłam do Pratulino i nie chciałam 
widzieć księcia, uważałam bowiem za ko
nieczne, abyśmy na jakiś czas po po
grzebie księżnej zaniechali wszelkiego 
spotykania się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nieco o turystyce.
—o—

Z okazyi założenia (na papierze!) „To
warzystwa Turystycznego*  w Krakowie, 
znany geolog-podróżnik prof. dr Rudolf 
Zuber ogłasza fejleton, w którym wywo
dzi, że w Galicy i przedewszystkiem trzeba 
zreformować stosunki kolejowe, zanim się 
pomyśli o „turystyce*.

Prof. Zuber pisze między innemi:
„Przecież chyba nie jest przesadą, lecz 

powszechnie znanym faktem, że podró
żowanie kolejami galicyjskiemi nie jest 
rekreacyą, lecz prawdziwą plagą i karą 
za najcięższe grzechy. Na każdym kroku 
tylko zaniedbanie, lekceważenie, wyzysk 
i grubi aństwo!

Najbrudniejsze, najstarsze i ze wszyst
kich zachodnich kolei wyrzucone wago
ny muszą nam służvć w Galicyi; połą
czenia pociągów możliwie najgorsze, na
tłok w wagonach wprost niemożliwy; 
restauracye na stacyach nawet większych 
(np. w Samborze) ciasne i niechlujne; 
usługa prawie żadna, a ceny jak w 0- 
stendzie lub w Trouville w najpełniej
szym sezonie! A co wprowadzą jaką 
nową zmianę lub reformę, to z pewno
ścią gorszą i niedorzeczniejszą od stanu 
poprzedniego i piszą jeszcze w ogłoszę-

7AP.A \X7VWTEFAN PORĘBSKI i Sp.
W lvi^ = uliea Grodzka Nr. 2.



Z POZNANIA.
Pod pręgierz.

(Sprzedawczyki. — Bigotka i nędznica.— 
List pro/. Jordana).

Przed kilku dniami odbyła się w Po- 
znańskiem sprzedaż sądowa (licytacya) 
majątku Kotowiecko, który za przeszło 
milion marek kupiła komisya koloniza- 
cyjna. Szereg poważnych obywateli na- 
prożno usiłował wpłynąć na właścicieli 
Kotowiecka, panią Rozalię Olszówkę i 
jej zacną rodzinkę, aby zgodzili się na 
sprzedaż z wolnej ręki, a nie obstawali 
przy sądowej. Napróżno zgłaszali się ku
pcy polscy, którzy ofiarowali za Koto- 
wiecko również wygórowaną cenę prze
szło milion marek, byle tylko nie dopu
ścić do kupna komisyi kolonizacyjuej 
Nikczemna familijka obstawała przy li
cytacji sądowej, przy której można było 
z komisyi kolonizacyjnej jeszcze kilka ty
sięcy marek więcej wydusić.

Dzienniki poznańskie nie szczędzą tej 
rodzinie sprzedawczyków słów pogardy. 
W Poznańskiem niestety często w osta
tnich czasacb słyszymy o takiej spodlo
nej szlachcie a szlachecka kronika skan
daliczna obfituje w coraz ciemniejsze 
karty... Jak zaś nikczemność narodowa 
iść może u tej sfery w parze z bigote- 
ryą, o tem świadczy list, który zamiesz
cza (konserwatywno-klerykalny), Dziennik 
Poznański*.  Dziennik ten pisze p. t.: „Bez 
komentarzy*

Odbieramy do dowolnego użytku na
stępujący list pisany do klasztoru we 
Lwowie:

Kotowiecko, 7 stycznia 1906.
0 modlitwy błagam szczególnie Fra

nię...
Dnia 10 stycznia o 10 rano subha- 

sta Kotowiecka 1 i ta święta (!) rodzin
na (!) polska (!) ziemia (!) ma być za
tracona przez złość ludzką. Kłótnie

rodzinne są przyczyną tego nieszczę
ścia!

Błagajcie cudu zmiłowania u P. M.
N. Pomocy!

Ofiarę wam obiecuje
powolna sługa 

Rozalia Olszówka.
Trzeba panrętać, że właśnie ta „nabo

żna*  pani Rozalia Olszówka jest tym 
babsztylem, który intrygami swemi spo
wodował sądową subhastę i sprzedaż 
ziemi w ręce niemieckie. „Dziennik Po
znański*  dodaje też do tego listu nik
czemnej baby: „Zamiast wszelkich ko
mentarzy dodajemy tylko — że z takie
go źródła nikt ofiary nie przyimie!!*

W sprawie skandalicznej sprzedaży 
Kotowiecka i również skandalicznej sprze
daży dóbr Mielżyna ..Dziennik Poznań
ski*  ogłasza list następujący od prof. 
dra Henryka Jordana-

Kraków, 15 stycznia 1906. 
Szanowny Punie Redaktorze!

Dołączając przekazem pocztowym 5 
marek proszę uprzejmie o łaskawe 
przysłanie mi fotografii pana Olszów
ki, byłego współwłaściciela Kotowie
cka i pani Dobrogoyskiego byłego 
właściciela Mielżyna. — Mnie się zda- 
je, że cala Polska powinna mieć spo
sobność poznania in etigie dwóch tych 
bohaterów herostratowej sławy.

Z szczeń m poważaniem 
Dr Henryk Jordan.

Zaiste, pod pręgierz z tyrni nikczemni
kami, którzy z własnej woli kurczą oj
czyznę !

Przeciw polskiej spowiedzi.
Naczelna komenda 1 korpusu niemie

ckiej armii wydała następujące niesłycha
ne rozporządzenie:

.Królewiec, 19 grudnia 1905 r. W na
desłanych w dniu 15 grudnia 1905 loku 
wykazach statystycznych tych żołnierzy.

którzy nie mówią tak biegle po niemie
cku, by mogli w tym języku odbywać 
spowiedź, znajdowało się wogóle zgło
szonych tylko dziewięciu Polaków. Po
mimo tego w listopadzie 1905 r. zdarzy
ło się w pewnej miejscowości, iż spro
wadzono tamże mówiącego po polsku 
księdza — co było połączone ze znaczne- 
mi kosztami — który spowiadał 19 żoł
nierzy po polsku. Zachodzi przeto nie
bezpieczeństwo, że w ten sposób popiera 
się j>ewne polskie dalnoóci.

Wobec tego wzywa się komendatury 
i komendy garnizonowe, aby do 15 sty
cznia 1906 r. nadesłały dokładne odpo
wiedzi na następujące pytania: 1) Ilu 
katolickich księży z tych, którzy w jesie
ni oraz na Wielkanoc 1904 i 1905 roku 
spowiadali żołnierzy, władają językiem 
polskim? 2) Którzy duchowni katoliccy 
istotnie spowiadali w polskim języku? 
3) Czy jest wiadomem, ilu ludzi ze za
łogi spowiadało się po polsku? Komen
derujący jenerał: bar. won der Goltz.

Rozporządzenie to — pisze „Koeln. 
Volks Ztg.*  — stanowi wymowne świa
dectwo, do jak straszliwych rezultatów 
prowadzi polityka antypolska! Teraz już 
nawet będzie się prowadzić dochodzenia, 
w jakim języku żołnierze się spowiadają 
i usuwać tych duchownych, którzy mają 
odwagę spowiadać zgłaszających się do 
sakramentu pokuty w tym języku, w któ
rym ci jedynie spowiadać się mogą!

Morderstwo w wagonie.
W sprawie zamordowania architekta Du- 

rel’a na linii kolejowej Lyon-Genewa — o 
czem donieśliśmy w telegramach podają 
dzienniki paryskie następujące szczegóły: U- 
więzieni z powodu podejrzeń, przeciw nim 
się zwracających: 30-letni Ludwik Georges 
i 22-letni Eugeniusz Marżo, przyznali się,

niacli urzędowych, że to „dla wygody 
podróżujących !*

Czyż to me rażące zaniedbanie i lekce
ważenie podróżnych, jeżeli na całej ol
brzymiej sieci kolei podkarpackich i łą
czących Galicyę z Węgrami, nie ma do
tąd ani jednego pociągu pospiesznego! 
Wymówka, powtarzana przez naszych 
dygnitaizy kolejowych, że pociągi po
spieszne tam kursować nie mogą z po
wodu wadliwości toru, jest niedorzeczno
ścią, albo kpinami z naiwności naszej, bo 
jeżeli na znanej z lichoty kolei czernio- 
wieckiej mogą kursować pociągi pospie
szne i tak samo na przestrzeni z Ławo- 
cznego do Budapesztu, to jest to możh- 
wem niezawodnie także na linii ze Lwo
wa do Ławocznego, oraz na całej kolei 
tak zw. transwersalnej.

Niedawno wsiadłem wieczorem po ca
łodziennej, męczącej wycieczce do prze
działu 1. klasy, pragnąc trochę odpocząć. 
W pociągu przepełnionym było tylko l‘/s 
przedziału tej klasy. Konduktor wska
zuje mi miejsce w połowce przedziału, 
przeznaczonej dla trzech osób, gdzie już 
siedziały dwie osoby. Cały przedział są
siedni o sześciu miejscach, był szczelnie 
zamknięty. Gdy mi wreszcie, po energi- 
cznem upomnieniu, konduktor przedział 
ten otworzył, okazało się, że cały ten 
przedział zamknął sobie jakiś pan inspe
ktor kolejowy. Żaden udzielny książę nie 
byłby mnie obrzucił tak pogardhwem 
spojrzeniem, jak ow kacyk kolejowy, za 
to, że ośmieliłem się zakłócić chwilowo 
jego odpoczynek. 1 jakże żądać od słu
żby poszanowania i uprzejmości dla po
dróżnych, gdy dygnitarze za nasze pie-

niądze utrzymywani, traktują nas w taki 
sposób.

I nie może być inaczej, gdy główną 
miarą zasług i kwalifikacji urzędników 
niższych np. przy awansach nie jest u- 
znanie, jakieby ten urzędnik znalazł u 
podróżnych, lecz przeciwnie, oszczędzanie 
wagonów i możliwie brutalne postępo
wanie. Naczelnik stacyi, który na własną 
rękę każę dodać wagon w razie natłoku, 
dostaje od swych przełożonych najczę
ściej „nosa*  i musi pisać foliały uspra
wiedliwień ; ale pochwalą go, jeżeli po
ciągiem, mającym 200 miejsc wolnych, 
przetransportuje 400 osób!

Przykład brutalnego idyotyzrnu kole
jowego widziałem raz w Bakończycach 
pod Przemyślem. Jest tam stacya, gdzie 
wprawdzie wszystkie pociągi stają, ale 
podróżnym tam wysiadać me wolno.

Otóż raz staliśmy tam kilka minut i 
jakiś robotnik, mieszkający w Bakończy- 
cach spróbował tam wysiąść, chociaż 
miał bilet do Przemyśla — ażeby sobie 
oszczędzić czasu i drogi. Był już przy 
wyjściu, gdy spostrzegł go konduktor. 
Nie pomogły żadne prośby i usprawie
dliwienia, że on stąd ma kilka kroków 
do domu: zabrano go przemocą i wsa
dzono napowrót do wagonu, którym mu- 
siał dojechać do głównej stacyi w Prze
myślu po to, ażeby następnie piechotą 
powrócić o 3 kilometry do Bakończyc!

Znam dobrze niechęć sfer decydują
cych w Wiedniu wobec potrzeb Galicyi 
i wiem, że nasze władze krajowe mają 
tu znaczne trudności do pokonania. Ale 
wszystko wyglądałoby inaczej, gdyby na
si krajowi dyrektorowie kolejowi uważa-

li się mniej za reprezentantów biurokra
cji wiedeńskiej, a więcej za rzeczników 
potrzeb i interesów kraju. Glyby w u- 
rzędowych sprawozdaniach dyrekcyj tu
tejszych do ministerstwa kolejowego u- 
porezywie i z należytem umotywowaniem 
powtarzano, że publiczność nawet gali
cyjska nadal tak macoszego traktowania 
nie zniesie, że należy jej się lepsza i sku
teczniejsza obsługa, że musi otrzymać le
psze i liczniejsze wagony, pociągi pospie
szne i wogóle wydatniejsze i lepsze po
łączenia kolejowe (n. p. na kolejach po
dolskich !), to wtedy panowie dyrektoro
wie nasi wprawdzie może mniej będą 
mieli nadziei na wyższe tytuły i ordery, 
ale pozyskają sobie za to trwałe uznanie 
i wdzięczność u swoich, — a która z 
tych obu zasług więcej warta, o tem 
chyba prawdziwy urzędnik-obywatel wąt
pliwości mieć nie może.

Argument, że ta lub owa linia kolei 
galicyjskich nie opłaca się dostatecznie, 
nic nas obchodzić nie powinien. Koleje 
państwowe nie mogą być przedsiębior
stwem i źródłem dochodów bezpośrednich 
(chociaż koleje nasze i pod tym wzglę
dem na lekceważenie nie zasługują), lecz 
mają służyć bardzo ważnym i różnoro
dnym interesom ludności. Jeżeli tylko sa
ma nafta wydobywana w kopalniach ga
licyjskich przynosi rządowi przeszło 30 
milionów koron rocznego dochodu, to 
mamy wszelkie prawo energicznego do
magania się, ażeby nas koleje rządowe 
trochę lepiej obsługiwały, niż się to do
tychczas odbywa.*

KAJETAN DUDZIAKK Magazyn mebli
pólet-H kemplrlne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerakU, 

po ceuaeh możliwie niskich.



iż zamordowali Durel'a w wagonie, a nastę
pnie w czasie przejazdu pociągu przez tunel, 
wyrzucili zwłoki ofiary. Zeznali, że potrze
bując większej kwoty pieniężnej, postanowili 
dojść do posiadania jej za wszelką cenę. 
Wiedzieli, że na linii kolejowej między Lyo
nem a Genewą łatwo spotkać zamożnych po 
dróżnych, którzy wiozą nieraz wielkie sumy 
i kosztowności. Od 20 grudnia przejeżdżali 
codziennie kilkakrotnie tę przestrzeń, szuka
jąc odpowiedniej dla swych celów ofiary. 
Dopiero jednak w piątek 12 bm. zauważyli 
na stacyi Amberieu w przedziale 1 klasy sa
motnie siedzącego podróżnego, na którego 
zwrócili baczną uwagę. Wydawał się im bar
dzo bogatym. Zauważyli piękny zloty łańcu
szek przy zegarku i kosztowny bagaż podró
żny. W sąsiednim przedziale znajdowało się 
dwóch podróżnych, pogrążonych w głębokim 
śnie. Georges i Marżo zajęli miejsce w prze
dziale, gdzie siedział Durel zajęty czytaniem 
dziennika.

Skoro tylko pociąg wyjechał ze stacyi 
Tenay, rzucił się Georges na czytającego 
DureFa i zadał mu stalowym bokserem cios 
w głowę. Mordercy wiedzieli, że pociąg po
spieszny, którym jechali, nie zatrzymuje się 
na następnej stacyi Rossilon i że zaraz po
tem przejeżdżać będą przez tunel, co uwa
żali za okoliczność korzystną dla swych za
miarów. Na nieprzytomnego już wskutek po
przedniego uderzenia Duiefa rzucił się Marżo 
i zadał mu kilka ran w piersi szydłem szew- 
skiem. Następnie przeszukali kieszenie ubra
nia ofiary i zabrali wszystkie kosztowności. 
Durel jeszcze oddychał. Gdy pociąg wjechał 
w tunel, rzucili go na tor kolejowy. W kil
ka minut później zatrzymał się pociąg w Vi- 
vien le Grand, złoczyńcy wysiedli unosząc 
ze sobą kuferek podróżny zamordowanego 
i wkrótce zniknęli w ciemnościach nocy. W 
pobliżu Vivien otworzyli kuferek: ponieważ 
atoli znajdowało się w nim tylko ubranie, 
więc porzucili go w lesie. Tutaj także prze
konali się, iż zabrany zamordowanemu portfel 
zawierał tylko kwotę 400 franków. Zawie
dzeni w nadziei obłowienia się znaczniejszym 
łupem, powrócili pieszo do Tenay. Stąd więc 
odjechał Georges najbliższym pociągiem, pod
czas gdy Marżo wsiadł do przejeżdżającego 
właśnie tamtędy w stronę Lyonu automobilu 
i zatrzymał się w Meximieux. Mordercy nie 
znali nazwiska swej ofiary. Architekt Durel 
podjął wprawdzie istotnie 360.000 franków 
w Nicei, ale 120.000 franków przesłał swe-

Sprawozdanie poselskie posła 
Bobrzyńskiego.

Z Wadowic telegrafuje c. k. Biuro 
korespondencyjne pod dotą 18 sty
cznia :

.Poseł dr Bobrzy ński składał tu 
dzisiaj sprawozdanie poselskie przed 
swymi wyborcami z większej wła
sności powiatów: wadowickiego, ży
wieckiego, ̂ bialskiego i myślenickiego. 
Przewodniczył b. marszałek powiatu 
wadowickiego Przecław ze Sławna 
Sławiński.

Pos. Bobrzyński... rozpatrując za
powiedzianą przez rząd reformę 
wyborczą, wykazał szczegółowo, że 
z reformy takiej, jaka w mowie 
ministra została zaznaczona, płyną 
niebezpieczeństwa narodo- 
w e, społeczne i polityczne etc. etc.

Przemawiali dalej między innymi 
hr. Ludwik Dębicki, a prałat 
Starowieyski wniósł rezolucyę, przy
jętą jednogłośnie, wyrażającą po
słowi uznanie za .skuteczną obronę 
interesów wyborców*.  

mu adwokatowi do Lyonu, a czek na 236.000 
franków na ręce żony do Genewy, która tych 
pieniędzy miała zataz użyć na pokrycie roz
maitych należy tości.

Z KRAJU.
Tarnów, dnia 18 stycznia 1906. {Zgro

madzenie publiczne Towarzystwo literac
kie im. A. Mickiewicza).

Dnia 14 bm. odbyło się w .Gwieździe*  
zgromadzenie publiczne, na które zaprosił 
wyborców ks. Żyguliński, poseł do Rady 
państwa z tarnowskiej kuryi powszechnej. 
Przewodniczącym obrano Dra Gałeckiego. 
Przedmiotem zgromadzenia było omówienie 
ustawy wyborczej. Ks. Żyguliński w dłuższym 
wywodzie przedstawił historyę nowej proje
ktowanej ustawy wyborczej, oświadczając się 
w rezolucyi końcowej za bezpośredniem, ró- 
wnem i łajnem prawem wyborczem, żądając 
jedynie dla wyborców prawa jednorocznego 
zasiedlenia. Następnie przemówił Dr Z., Ma
rek z Krakowa, zgadzając się w swych wy
wodach z ks. Żygulińskim, z wyjątkiem 
prawa zasiedzenia, które powinno być trzy
miesięczne.

Na ostatniej sobótce Towarzystwa literac
kiego imienia Adama Mickiewicza, wygłosił 
prof. dr Lenkiewicz odczyt na temat .Malar
stwo weneckie”. W przyszłą sobotę nastąpi 
sobótka Reyowska, którą zagai dyrektor Za 
wiliński.

Jarosław. (Terroryzm). Dążność do po
pierania przemysłu krajowego, wyrodziła się 
u nas w terroryzm, czego najlepszym dowo
dem jest ostatnia odezwa Komitetu wykona
wczego Towarzystwa .Pomocy przemysłowej" 
w Jarosławiu, podpisana przez znanego nar
wańca. W odezwie wzywa kupców i publi
czność, aby zwalczali tych kupców i prze
mysłowców u których nie można nabyć wy
robów krajowych. Zmusić kupców do tego, 
aby mieli u siebie wyroby krajowe, mogą 
tylko odbiorcy w ten sposób, że będą żądali 
od nich towarów z fabryk krajowych. Jeżeli 
publiczność nie żąda takich towarów, lub na
wet ich wprost kupować nie chce, kupiec 
nie może i nie ma prawa wywierać nacisku 
na odbiorców, aby kupowali to, co on im o- 
fiarowuje na sprzedaż. Bojkotowanie takich 
kupców nie ma żadnej racyi i sensu, a już 
zupełnie tchnie głupotą, wzywanie publiczno
ści i innych kupców, aby energicznie zwal-

W Wadowicach dzisiaj święto!
Zjazd dostojny! sejm wspaniały!
Biała, Żywiec, Myślenice
Kwiat narodu tu wysiały.

Kwiat narodu i sól ziemi
Zjeżdża dwornie i łaskawie, 
Aby dobra strzedz narodu, 
O wyborczej radzić sprawie!

Z czterech aż powiatów spieszy 
Mężów cnych prześwietne grono! 
Temu mężów tuzinowi
Rządy kraju poruczono!

Co za godność w tem zebraniu! 
Tutaj kłótni nikt nie wszczyna: 
Dostojników gada tuzin, 
Służby milczy z pól tuzina.

Tak! Tu każdy urodzony 
Wódz narodu i statysta!
Filar rządu! — Dziś niestety
Także — opozycyonisłall

Na reformy patrzy koso 
Tej dostojnej szlachty grono: 
Ach, reforma nie w smak szlachcie, 
I lokajom nie w smak pono! 

czali niechętnych. Odezwa powyższa, żywo 
dotykająca kupiectwo jest również dlatego 
wiek-e dziwną, że osoba która ją podpisała, 
sama swoje zapotrzebowanie zaspokaja wyro
bami zagranicznemi, jakkolwiek takie same 
dostać można u firm krajowych, jak we fa
brykach w Otynii, Sanoku i u Zieleniewskie
go w Krakowie.

Wypadki. Miniony tydzień zaznaczył się 
całym szeregiem zdarzeń przypadkowych i 
pociągnął za sobą ofiary w ludziach. Szereg 
ich rozpoczął ułan obrony krajowej Jurko 
Łowczanin, któiy chcąc wyskoczyć na sta
cyi z pociągu w ruchu, uderzył głową o wóz 
obok stojący i wskutek pęknięcia czaszki w 
kilka godzin życie zakończył. Na drugi zaraz 
dzień szeregowiec 90 pp. Stefan Zienkiewicz 
strzałem z karabinu położył kres swemu ży
ciu. W sobotę znowu stróżowie domu Jan i 
Anna Brzękowie wskutek eksplozyi spirytusu, 
który niebacznie przy świecy przelewali, do
znali tak ciężkich poparzeń na ciele, że do 
doby oboje zmarli.

Opłatek. W Gwieździe opłatek zaznaczył 
się niebardzo miłym epizodem. Obecny tam 
profesor Gonet zaproponował tańce i ustawi
ły się pary do walca. Wskutek tego przy
szło do ostrej wymiany słów ze starszymi 
członkami Towarzystwa i dopiero pod ich 
presyą ustąpił p. Gonet i poprzestano na zwy
kłej zabawie w gry.

Kradzież dynamitu. Z Przemyśla donoszą, 
że onegdaj przybył tam pociąg ciężarowy, 
który między innemi rzeczami przywiózł dy
namit potrzebny dla celów wojskowych, a 
zamówiony w Bisenau. Gdy poc.ąg stanął w 
Przemyślu zauważono, że plomba u wagonu 
z dynamitem była naruszoną, a drzwi o- 
twarle. Po dalszem badaniu przekonano się, 
iż brakuje jednej paczki póltorakilowej dyna
mitu, która była w pudelku zapakowana. 
Zarządzono natychmiast poszukiwania, dotych
czas jednak bezskuteczne.

Co słychać 
w mieście? :

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Fabiana i Sebaslyana. — 

Jutro w niedzielę Agnieszki. — Pojutrze w 
poniedziałek Wincentego m.

Ci dostojni politycy 
Za najlepsze uważają, 
Gdyby prawo głosu dano 
Li hofratom i lokajom...

Wówczas byłby ład na świecie, 
Spokój i dobrobyt w kraju!
Brawo, brawo, ekscelencyo, 
Bajże baju po zwyczaju!

Wszystko, wszystko w imię dobra 
Społecznego! Szlachcie chwała!
Więc się cieszą Wadowice, 
Myślenice, Żywiec, Biała!

Jeden smęci się poeta,
Łzą zachodzą mu źrenice: 
Myślenice, Żywiec, Biała 
Mają także już .ulicę"....

A .ulica”, ta nie służy
Na dostojnej szlachty dworze, 
Jeno żąda swego prawa. 
Tak, tak panie profesorze!

Wincenty Ogórek.
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skrzypce, śpiew solowy. Wstęp bezpłatny, go
ście mile widziani.

Kto wygrał los krakowski? We czwartek 
zgłosił się do kasy miejskiej zastępca tutej
szej filii banku czeskiego ,Żivnostenska Ban
ka" z losem krakowskim, który przy tego- 
rocznem ciągnieniu wygrał główną wygraną 
w kwocie 50 tysięcy koron, a to celem stwier
dzenia w tak zw. księdze sznurowej, czy o- 
kazany los jest autentycznym. Odnośny urzę
dnik kasy miejskiej stwierdził autentyczność 
losu, wobec czego zarząd tujejszej filii ,Żi- 
vnostenska Banka*  odesłał los natychmiast 
do centralnej dyrekcyi w Pradze. Kto jest 
szczęśliwym posiadaczem tego losu, ani kasa 
miejska, ani zarząd tut. filii banku czeskiego 
dotychczas nie wie.

Kradzież 27.000 koron na poczcie w Kra
kowie. Śledztwo karne przeciw woźnemu po
cztowemu Antoniemu Mayerowi, który popeł
nił kradzież 27.000 kor. na poczcie na tut. 
dworcu kolejowym, prowadzi sędzia śledczy 
dr Nowotny.

Rozprawa przeciw Mayerowi odbędzie się 
przed przysięgłymi prawdopodobnie jeszcze w 
kadencyi lutowej.

Napad na ul. Floryańskiej. Onegdaj na uL 
Floryańskiej napadło trzech rzezimieszków 
pewną panią i wydarło jej przemocą torebkę 
z dość znaczną kwotą. Pod zarzutem tego 
rabunku aresztowała policya 19 letniego Sta
nisława Pietruchę, znanego złodzieja kieszon
kowego. Dalsze dochodzenie w toku.

Koncert w Podgórzu, o którym pisaliśmy, 
że na dochód bursy gimnazyum podgórskie
go odbędzie się w sali tamtejszego .Sokoła*  
w niedzielę 21 bm. o godz. wpół do 8-mej 
wieczorem, wywołał w Podgórzu i Krakowie 
wielkie zainteresowanie. — Bilety naprzód 
można nabywać w księgarni p. Krzyżanow
skiego (Linia A-B), lub w podgórskiej dro- 
gueryi p. Żarskiego i Sp. po 2 i 1 kor. 
(młodzież 50 hal.).

Piękny przykład dał prywatnym instytu- 
cyom i zakładom przemysłowym zarząd mły
nów parowych p. Barucha w Podgórzu, 
podwyższając urzędnikom i robotnikom z wła
snej inicjatywy pensye o 10°/0. Ze względu 
na panującą obecnie drożyznę, jest to przy
kład godny naśladowania.

Zapasy w cyrku Sarrasaniego. Wczoraj 
odbyły się zapasy trzech par. W pierwszej 
walczył Jankowski z Clorento. Zwy
ciężył Jankowski w 6 min. 15 sek. Nastę
pnie Pugaczow położył Danzingera 
w 14 min. 36 sek.

Kulminacyjnym punktem wczorajszych za
pasów była rozstrzygająca walka między L u- 
riohem a Ettingerem.

Sądzono, że walka potrwa długo, bo choć 
Ettinger górował silą, Lurich pięknie i zrę
cznie się bronił. Walka trwała 25 min. 17 
sek. z dwoma pauzami, wreszcie Lurich na
głym ruchem przygniótł przeciwnika na zie
mię na obie łopatki, wśród ogólnych okla
sków.

Dzisiaj walczą: Ali-Kali-Ogly z Danzinge- 
rem, Cyganiewicz z Janko i Bieńkow
ski z Lunchem. Ostatnia ta walka trwać bę
dzie aż do rozstrzygnięcia.

Składki. Dla ubogiego ucznia K. B. z Tar
nowa złożyła pani H. G. 2 kor. 50 hal. Ra
zem z poprzedniemi 8 kor, 50. hal.

Temperatura. Dziś o godz. 7 rano termo
metr wykazywał — 1 -5° G.

Sobota.
Teatr miejski. .Wujaszek Wania*,  sztuka 

w 4 akt. A. Czechowa (nowość).

Ze spraw miejskich. We czwartek odbyto 
się posiedzenie komisyi drogowo-brukowej pod 
przewodnictwem prezydenta dra Leo. Na po
siedzeniu tem przyjęto oferty na dostawę ma- 
teryalów brukarskich. Następnie rozpatrywa
no sprawę wykonanych robót na placu targo
wym przy ul. Jabłonowskich i sprawę dal
szego uporządkowania tego placu targowego. 
W końcu omówiono sprawę założenia wiel
kiego kollektora wzdłuż Wisły, z powodu za
żądania przez Ekspozyturę budowy dróg wo
dnych w Krakowie szczegółowych dat co do 
budowy tego kollektora.

Święto Jordanu (Bohojawłenije). Wczoraj 
o godz. 10 przedpołudniem, jako w dzień 
święta Jordanu odbyła się w tutejszej gr.- 
kat. cerkwi św. Norbeta, uroczysta suma, 
którą odprawił ks. prałat Borsuk w asysten- 
cyi duchowieństwa. Podczas sumy śpiewał 
chór pieśni kościelne. Po ukończeniu sumy 
około godz. wpół do 12 wyszła na plantacye 
procesya, gdzie odbyło się święcenie wody na 
pamiątkę chrztu Zbawiciela na rzece Jordan. 
W całej tej uroczystości wzięła udział liczna 
publiczność obrządku grzecko katolickiego.

Restauracya Wawelu. Dzięki łagodnej tem
peraturze roboty około restauracyi Wawelu 
trwają bez przerwy. Obecnie pracuje na Wa
welu od strony ul. Kanoniczej znaczna licz
ba robotników około usunięcia tynku z mu
rów zamku królewskiego. Na lewo od kate
dry na przestrzeni czterech okien usunięto 
już tynk od fundamentów aż do dachu i wy
stawiono w tem miejscu wielkie rusztowanie. 
Cala zaś część pałacu królewskiego od stro
ny ul. Kanoniczej jest już obecnie oczyszczo
na z tynku, od fundamentów aż po I piętro. 
Również usunięto tynk z baszty przytykającej 
do katedry. Ściany ogołocone z tynku przed
stawiają ciekawe szczegóły sztuki budowni- 
czej z czasów średniowiecza. Prawie aż po 
pierwsze piętro ściany zbudowane są z ka
mienia, przeplatanego gdzieniegdzie cegłą.

Kadencya lutowa sądu przysięgłych roz- 
pocznie się w tutejszym sądzie kraj, karnym 
w dniu 5 lutego br.

Jasełka uczniowskie będą odegrane w sali 
przy ul. św. Tomasza 1. 37 w sobotę o 6-tej 
wieczorem i w niedzielę o 3-ciej po połu
dniu. Ostatnie przedstawienie Jasełek odbyło 
się d. 16 po południu dla szkoły wydziało
wej im. św. Mikołaja.

P. dyr. Drozdowski wraz z gronem nau- 
czycielskiem na czele licznej młodzieży przy
słuchiwał się śpiewom i deklamacyom mło
dych amatorów; rzęsiście oklaskiwano piękne 
i pouczające kreacye.

Loterya fantowa na dochód ubogiej mło
dzieży szkolnej. Komitet Jasełek, odgrywanych 
tego roku przez uczniów szkól krakowskich 
chcąc pomnożyć dochód na szlachetny cel, 
urządza na zakończenie sezonu Jasełek lote- 
ryę fantową i uprasza najuprzejmiej o łaska
we nadsyłanie fantów na ręce sekretarza 
Czytelni kat. poi. Sienna 5.

Dotychczas nadesłały już następujące 
firmy: PP.: Józef Angrabajtis 1 fant, Anasta
zy Froncz 4 fanty. Skórczewski i Polakie
wicz 2 fanty, p. H. Frist 4 fanty, Szmido- 
wicz 4 fanty, p. R. Herliczka 10 fantów.

Z Eleuteryi. Akademicy-abstynenci odbędą 
w sobotę 20 b. m. o godz. 8 wieczorem ze
branie w lokalu .Eleuteryi*  (Jagiellońska 5, 
I p.) w sprawie organizacyi. Zarząd prosi o 
liczny współudział.

Wieczorek styczniowy .Eleuteryi*  ku ucz
czeniu powstania r. 1863 - 4 odbędzie się w 
lokalu Tow. (Jagiellońska 5, I. p.) w nie
dzielę 21 b. m. o godz. 7 wieczór. W pro
gramie: słowo wstępne p. Tabaczyńskiego, 
odczyt p. G. Baumfelda, chór, deklamacya,

Prosimy o rychle, odno
wienie prenumeraty celem 
uniknienia przerwy w dal
szej przesyłce pisma.

Telegramy „Nowin'! 

Z Królestwa Polskiego.
Wybory do Dumy.

Warszawa. (Pet. aj. tel.) VV calem Kró
lestwie Polskiem wszystkie warstwy lu
dności przygotowują się do czynnego 
udziału do wyborów do Dumy. Podjętą 
w kilku miejscowościach obstruzcyę 
przeciw udziałowi we wyborach, zwal
czyło duchowieństwo i ludność wiejska.

Rewolucyoniści warszawscy.
Berlin. Według wiadomości prywatnych 

z Warszawy, prócz wczoraj wymienionych 
jeszcze pięć innych osób zostało na pod
stawie wyroku sądu wojennego rozstrze
lanych. Dwie kobiety, również zasądzone 
na śmierć, zostały ułaskawione na karę 
więzienia.

Z caratu.
Komunikat urzędowy o sytuacyi.

Petersburg. Z kilsu miast nadchodzą 
wiadomości, że do kas oszczędności na
pływają ponownie liczne wkładki. Jak 
donoszą z Mitawy wojsko obsadziło wczo
raj miasto Goldingen, które było ogni
skiem powstania w prowincyi bałtyckiej. 
Spokój w mieście tem przywrócono.

Z Taszkentu donoszą, że południowa 
część linii kolejowej Orenburg-Taszkent 
znowu jest w ruchu. Według depeszy z 
Ufy kolej Samara-Złotoust znowu jest 
w ruchu i panują na niej niej normalne 
stosunki, linie telegraficzne funkcyonują. 
W gubernii woroneskiej ruch chłopski 
zmniejszył się. W Moskwie w warszta
tach kolei moskiewsko-kurskiej areszto
wano 6 osób, które miały przy sobie 
bomby. U osób tych znaleziono przy re
wizyi rewolwery i broń rozmaitego ro
dzaju, oraz amunicye. Z Rygi donoszą, 
że jenerał Schiff otrzymał od 46 gmin 
podania z oświadczeniem, że chcą się 
poddać. Uspokojenie w Estonii i Inflan
tach postępuje szybko, natomiast powol- 
niej dzieje się to w Kurlandyi. W Kur- 
landyi w ostatnim tygodniu osiągnięto 
również pewne rezultaty. 20 przywód
ców powstańczych aresztowano, 8 za
bito.

W ięzienie w Schliisselburgu 
zniesione!

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Wedle urzę
dowego ogłoszenia zniesione zostanie wię
zienie Schliisselburskle, a oszczędzona su
ma użyta zostanie na wzmocnienie kor
pusu żandarmeryi(?)

Z Moskwy.
Moskwa. (Pet. aj. tel.) Wczorajszy dzień 

minął zupełnie spokojnie. Robotnicy o- 
świadczają, że wiadomości o projektowa
nym na 22 b. m. strcjku są zupełnie 
bezpodstawne.

Moskwa. Na ulicy Obuchowskiej w mie
szkaniu pewnej młodej kobiety, nazwi
skiem Kozłowskiej, znaleziono ośm na
pełnionych bomb i broń, oraz korespon- 
dencyę, z której wynika, że zamierzano 
podczas wczorajszego uroczystego nabo
żeństwa wywołać w cerkwi panikę, aby 
wykonać zamach na jenerał-gubernatora. 
Uwięziono prócz Kozłowskiej, dwie inne 
kobiety i 1 młodego mężczyznę.

Bomba w Odessie.
Londyn. .Standard*  donosi z Odessy: 

Na przechodzący oddział policyi rzucono 
wczoraj bombę, która 5 polieyantów za
biła, a 7 ciężko zraniła. Rewolucyoniści

, u Świeże kwiaty, Bukiety ślubne -»
'ir ' i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty,

Palmy w wielki^ wyborze w sklepie kraków, Floryańska 29? 9



żaźnierzali wysadzić w powietrze tutejszy 
sobór. Wskuti k wykrycia tego projektu, 
wojsko dniem i nocą strzeże cerkiew.

Stan wojenny.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). W okręgach 

Akmolińsk, Semipalatyńsk i Czelabińsk 
guberni) Orenburskiej zaprowadzony zo
stał stan wojenny.

ROŻNE TELEGRAMY.
Budowa kanałów.

Berno. Sejm przyjął na dzisiejszem po
siedzeniu jednogłośnie bez dyskusyi pe- 
tycyę miasta Lundenburga o przyspiesze
nie budowy kanału Dunaj-Odra, wzywa
jącą rząd, aby jeszcze w r. 1906 rozpo
czął przynajmniej przedwstępne prace.

Rekonstrukcya gabinetu?
Grac. „Grazer Tagespost“ donosi, że 

stan rokowań jest tak korzystny, że 
wstąpienie dra Derschatty i Pacaka do 
gabinetu można uważać za zapewnione. 0- 
siągnięto już zgodę co do rozmaitych 
spornych czesko-niemieckich kwestyj, co 
do reformy wyborczej, wewnętrznego 
czeskiego języka, uniwersytetu na Mora
wach i t. d. Za podstawę przy reformie 
wyborczej służy przyznanie Niemcom 
jeszcze 4 mandatów na Morawach. — 
»Gr. Tag.“ pisze dalej: Z kół niemiecko- 
morawskich zapewniają nas, że mają 
być także powołani ministrowie z port
felami, a mianowicie, że tekę kolejową 
otrzyma Niemiec czes<i, skarbu młodo- 
czecli, a sprawiedliwości, albo oświaty 
Polak.

Krwawe starcia w Hamburgu.
Hamburg. Polieya ogłasza następujące 

ostrzeżenie do ludności: Celem zapobie
żenia wykroczeniom i podobnym zaj
ściom, jakie miały miejsce dnia 17 bm. 
po zgromadzeniu socyalistów, zakazuje 
się zgromadzania na ulicach. Stawiający 
opór będą rozpraszani z bronią w ręku 
i aresztowani.

Wybory w Anglii.
Londyn. Do godziny 11 wieczorem zna

ne były następujące rezultaty wyborów: 
195 liberałów, 30 z partyi robotniczej. 
83 unionistów, 60 nacyonalistów.

Zakład leczenia światłem.
Kopenhaga. Kierownictwo instytutu Fin- 

sena, dla leczenia światłem, zamierza za
łożyć zakład dla leczenia światłem cho
rób sercowych i nerwowych. Kierownic
two zwróciło się do komitetu budowy 
pomnika Finsena, aby znaczną część środ
ków zebranych na budowę pomnika, 
przeznaczyło na ten nowy zakład, dla 
którego stara się także o pomoc pań
stwową. Nowy zakład, podobnie jak istnie
jąca już lecznica świetlna dla chorych na 
wilka, będzie miał charakter prywatny. 
Dotychczasowe doświadczenia doprowa
dziły do przekonania, że sposobem lecze
nia stosowanym w pierwszym zakładzie, 
można wyleczyć także wielu cierpiących 
na serce a także i wielu nerwowo cho
rych.

Mianowania i przeniesienia.
Lwów. .Gazeta Lw.“ ogłasza: Prezy

dyum kraj. dyr. skarbu zamianowało 
aojunkta budownictwa w gal. st. bud. 
Maryana Heitzmana inżynierem bud. kraj, 
dyr. sk. IX kl. r.

Kier. min. kol. przeniósł st. kom. bud. 
J. Ostrowskiego zast. nacz. IV sek. kons. 
w Stanisławowie w tym samym chara
kterze do sek. 111 tamże i adj. bud. Gol- 
denberga ze Stanisławowa do Czernio-

wiec. W okr. dyr. krak. mianowani L. 
Smagowicz aspirantem przy ogrzewalni 
w Podgórzu Piaszowie, oraz przeniesieni 
oficyał Wolf Fischler z Tarnowa do 
Rziszowa i adjunkt Juliusz Diniger z N. 
Sącza do Tarnowa.

Różne wiadomości.
Bydło z Galicyi we Wiedniu. Od końca 

roku ubiegłego, pisze .Neues Wiener Tag 
blatt*,  na targu wiedeńskim spadają nie
ustannie ceny bydła rogatego. Głównym po
wodem tego jest zmniejszona konsumeya 
mięsa, przywóz bowiem bydła nie zwięk
szył się na ogól obecnie, a w stosunku do 
odpowiedniego okresu czasu w roku 1905 
zmniejszył się nawet. Obok tego przyczyniła 
się do obniżenia cen bydła ta okoliczność, że 
specyalnie z Galicyi dowóz bydła zmniejszył 
się znacznie. Dnia 7 sierpnia ubiegłego roku 
nie przywieziono z Galicyi ani jednej sztuki, 
następnie dowóz nie przenosi 250 sztuk ty
godniowo, na dwóch atoli ostatnich targach 
było 919 i 964 sztuk bydła galicyjskiego. 
Ponieważ Galicya zaopatruje Wiedeń w to
war średni, dobrej i najlepszej jakości, więc 
zwiększony dowóz z Galicyi obniżył cenę by
dła tej właśnie sorty, która dla konsumcyi 
jest najważniejszą. Skutkiem tego najwyższe 
i najniższe gatunki równie potaniały, czyli na
stąpiła ogólna zniżka cen bydła rzeźnego.

Groźba strejku powszechnego. Z Opawy 
donoszą: odbyło się tu zgromadzenie ludowe, 
na którem poseł socyalistyczny Eldersch mó
wił o reformie wyborczej, domagając się, by 
do prawa wyborczego wystarczało sześcio
miesięczne osiedlenie na tem samem miej
scu. Gdyby tego 'nie uzyskano, robotnicy 
odpowiedzą strejkiem generalnym i dlatego 
mówca wzywa organizacye robotnicze, by już 
teraz przygotowywały się do strejku. Po zgro
madzeniu ruszył tłum, śpiewając, przed dom 
namiestnika, gdzie przyszła do kilkakrotnych 
starć między socyalistami, wszechniemcami 
a policyą.

Nowy prezydent francuski. Fallić-res jest 
ósmym z rzędu prezydentem trzeciej repu
bliki francuskiej. Pierwszym rzeczywistym 
prezydentem był Thiers, wybrany na zgroma
dzeniu narodowem w Bordeaux 17 lutego 
1871. Tytuł prezydenta i władzę wykonaw
czą otrzymał on 31 sierpnia 1871 r. Po je
go upadku dnia 24 maja 1873 r. został wy
brany marszałek Mac Mahoń. Po dymisyi te
goż 29 stycznia 1879 roku wybrał kongres 
prezydentem Juliusza Grćvy, prezydenta Izby 
deputowanych. Grćvy został po siedmiu la
tach rządów wybrany powtórnie, musiał je
dnak niebawem podać się do dymisyi z po
wodu przykrej skandalicznej afery swego zię
cia Wilsona. Następcą jego po bardzo burz
liwej kampanii wyborczej, w której walczyło 
aż sześciu kandydatów, został Sadi Carnot w 
dniu 2 grudnia 1887. Po jego śmierci z rę
ki anarchisty Caseria dnia 24 czerwca 1894, 
wybrano prezydentem Kazimierza Perier, któ 
jednak zaraz następnego roku złożył swą go
dność, 17 stycznia 1895 r. odbyły się nowe 
wybory, z których prezydentem wyszedł Fe
liks Faure. Gdy Faure zmarl nagle przed 
ukończeniem siedmiolecia rządów, do steru 
doszedł Loubet, wybrany dnia 18 lutego 
1899 r. Loubet jest pierwszym prezydentem 
Francyi, który ustępuje ze swego stanowiska 
po upływie przepisanych lat spokojnie i z go
dnością, wszyscy jego poprzednicy bowiem, 
albo zginęli nagłą śmiercią, albo cofnęli się 
przed trudnościami, zanim dobiegł czas ich 
rządów.

Wesoły ludek francuski nadawał zawsze 
prezydentom republiki jakieś miana żarto
bliwe lub łączył ich nazwiska z jakimś do
wcipnym zwrotem. Thiersa nazywali przeci

wnicy .nudnym starcem*;  z Mac Mahoneth 
wiązał się okrzyk: .Tyle wody, tyle wody!*  
Gdy kto się wyrazi: .Co to za nieszczęście 
mieć zięcia!*  — wiedziano, że mowa o J. 
Grevym. Sadi-Carnota nazywano .drewnia
nym człowiekiem*;  Casimir Pćrier był .sto
jącym kołnierzem*;  Felii Faure .Ludwi
kiem XIV z cynku*,  wreszcie nazwisko Lou- 
beta jest nierozłączne ze słynnym kapelu
szem, jaki mu nacyonaliści strącili z głowy 
podczas wyścigów w Buteuil.

Sprawa rozwodowa ks. Koburskiej. Przed 
sądem odbyła się ostateczna rozprawa w pro
cesie rozwodowym w Gotha ks. Koburskiej. 
Wobec sądu zaprotokółowano ugodę zawartą 
przez obie strony w Paryżu. Odręcznem pi
smem ks. Ludwika zrzekła się przynależno
ści do domu koburskiego. W wyroku kwe- 
stya zawinienia nie jest poruszoną, a pod
kreślono tylko, że opuszczenie małżonka przez 
księżnę jest dostatecznym powodem do roz
wodu. Koszty postępowania sądowego nałożo
no na księżnę. Ks. Ludwika otrzymuje odpo
wiednio do zawartej ugody od ks. Filipa Ko- 
burokiego jednorazowo sumę 400.000 koron, 
a nadto odtąd miesięcznie po 7000 koron. 
W końcu od króla belgijskiego otrzyma po 
50.000 kor. rocznie.

Ofiarny Czech Prezydent rześkiej Akade
mii umiejętności w Pradze, starszy radca bu
downictwa i członek Izby panów, Józef Hlav- 
ka, który już ogromną sumę ofiarował na 
cele nauki i sztuki, wręczył obecnie Akade
mii umiejętności 2’250.000 koron, a miano
wicie 2 miliony na cele humanitarne i nau
kowe, zaś 250.000 na urządzenie zakładu 
dla nauk społecznych, który ma być w związ
ku z Akademią. W zakładzie tym pod kie
runkiem wybitnych sił, równie na polu teo- 
ryi, jak i praktyki, mają młodzi ludzie 
Kształcić się w zawodzie handlowym i prze
mysłowym w sposób wszechstionny.

Najlepsze kalendarze
Kto z Szan. Abonentów ,NOWIN*  ćhce 

otrzymać kalendarze K. Wojnara, może je 
zamówić za pośrednictwem administracyi 
.NOWIN*.  Kalendarzy tych jest cztery: 
.Wielki powieściowy*  za 2 kur. .Polak*,  
.Maryański*  i „Gospodarz*  — każdy po 
80 halerzy.

Kto z Szan. Abonentów .NOWIN*  
życzy sobie otrzymać jeden z tych ka
lendarzy, zechce do prenumeraty dołą
czyć odpowiednią kwotę za kalendarz, 
oraz dołączyć na koszta portoryum 20 
halerzy.

.jNowiny" 
są najpoezy- 
tniejszem. pi

smem w Gali
cyi zachodniej. 
Zadajcie nrów 

okazowych!
Skład forteoianów

W.BARABASZ
KRAKÓW, I. 38, I- P- Linia A - B.

(Dom W-go Wł. Fischera).

Tani Sklep Chrześcijański poleca na obecną porę: MaŁerye wełniane, lianelki, barcha. 
i»y Bluzki i Halki gotowe.—Mece, Kapy i chodniki.

Pnrl knćrgiic7kn“ Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne 
PP" Ceny bardzo niskie i stałem ■ — Sklep w niedzielę

w Krakowie, ulica Młkolaj»ka L. 1. święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotnie



Bgtwwla. — treńń ogłasweń redakoy ni- odpawlada,

tW^WACHLARZE^W
gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze. 

Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła i t. p.

poleca po cenach bez konkurencyi 21

Anastazy FROATCZ, Kraków, Floryańska 1.17.

M

Ozdoba dla ktżdago pokotu !
Waknłokroiw-’’.s nia fabryki ndalo mi się tanio kopić 8000 dtywanlków ściennych 
I 11.000 dywacl.ów przed łożho tak, że mcąc wspaniały

DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI

) Łyżeczki do czarnej kawy, ozdobnie złocone 1 misternie grawirowane, sztuka 22 h., {tuzin K. 2'60,
9 sztuk trch samych w efektownej kasetce, nadającej się na podarki ślubne lub okolicznościowe 

• tylko K. 3 60

os obn stron-rh całkiem jednaki.“w pięknych prawdziwych barwach 100 om. szeroki 
WO cm. dłnal. w ślicznych deseniach jak; Iwy. n«y. rodzina saren, łabędź, naw. 
Jeleń, wielbłąd, kwiaty itp. wystać po złr. 2'50 tylko za zaliczką. Szczególnie po- 

-•a godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dywan jest tak grubym, że nie proepuacza 
wilgoci.

Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 centów za sztukę.

Jnllue Holtaech, Gódlntj Nr. 146. (Morawy)
Fysiąca podzlokowń i ponownych zamówień są do przejrzenia. Nieodpowiedni Iowa 

i zwracam pieniądze.

KAPELLNER i HOLZER
dom hnrtowny, KR1KÓW, nlica Dietlowska 68/1*5.

Na żądanie wysyłają illustrowane cenniki zegarków i wyrobów jubilerskich darmo i oplatnie.

Najprzedniejszą herbatę Caylo<

„Rangalla Ceylon Te a" 
pod wbsną marką ochronną: „PALMA" 

importowaną wprost z Ceylonu a urzędownie chem. badaną 
Kor. 1-40 Nr. 1 , ,po cenie * ą.gg za 1 paczkę 125 gr. netto

(przy odbiorze 1 Kg. naraz, franco opakowanie i porto do 
każdej miejscowości austr.-węg.).

A. HAWE1KA
ces. i król. Dost. Dworu Austr. Węg. i król. Grecyi 

w Krakowie.

4
Do nabycia na skta<l«ie:

W Wiedniu: F. Tommasoni. Wollzeile 12. Biała: L. Du- 
bowski. Nowy Sącz: J. Kosterkiewicza W-wa. Żako 
pana: Spółka handlowa. Jarosław: Jan Link. Wado
wice: Jan Hołojewski. Husiatyn: St. Słrac.howski. Jasło: 
W. i K. Knebel. Kęty: L. Bier. Rzeszów: Zgórek 

i Karpiński. 37

PALARNIA KAWY
e**»'* K,"**»k.

WSWDifi KfiW
poleca częściowo 

i hurtownie 
wyborowe gatunki 

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo
sobem za pomocR 
„lorącioopowittrzi11 

po cenach 
najniższych.

Podziękowanie 
| W ciężkim smutku, jakim Pan 
i Bóg nas doświadczył pFzez powo- 
j lanie do siebie mej najdroższej 
I żony i matki 6 dzieci, nie mając 
sposobności, leżąc chorym, do 
złożenia osobiście podziękowania, 
na tej drodze składam serdeczne 
„Bóg zapłać" przezacnemu p.

| doktorowi Kazimierzowi Fli
sowi, który od początku choroby,

' aż do zgonu, dniem i nocą, pra
wie bezinteresownie, niósł iście 
z poświeceniem swą pomoc, chcąc 
podtrzymać i przewrócić chorej 
zagrożono zdrowie — dalej za 
wzie"'e udziału w smutnym obrzę-

| dzie Wielebnemu ks. Masnomu 
, Janowi, katechecie c k. semi- 
' naryum, ks. Karczowi Janowi, 
[ katechecie z Mogilan. — Pp Pro
fesorom i Nauczycie,om —

) p. Bujasowi Tomaszowi, pre
zesowi Slow. Polskich Rękodziel-

I ników „Gwiazda", Stowarzysze- 
■ niu temuż i Członkom za wzię- 
i cie ndziatu ze sztandarem — ko- , 
i legom i przyjacielom moim, którzy I 
] przybyli z różnych stron i wszyst- 
' kim tym. którzy wzięli udział w 
odprowadzeniu zwłok mej żony 
i matki na miejsce wiecznego spo
czynku. — Zakładowi pogrzebo
wemu, p. Jana Wolnego, który 
zajął się calem urządzeniem po
grzebu i sumiennie się wywiązał 
ze swego zadania, oszczędzając 
rodzinie przykrości, zwykle pr*.y  
takich czynnościach połączonych, 
czuje się w obowiązku złożyć Mu 
serdeczne „Bóg zapłać".

Józef Knanik
z dziećmi rodziną. 94

pocztą jeszcze dwóch dywaalhóy
Z powitaniem Franciszka Lłaehaer

Nr. 4095. Prawdziwe dyamenły

jakość, I sorta w oprawie hebano- 
oprawie kościanej K 3'20, III sorta w pię- 

kościanej, ząbkowanej do łamania naciętego szkła 
tvlko K. 5. Kapellnar i Hofiar, Dom eksportowy, Kraków, ulica 

i Dietlowska 68/15. Na żądanie wysyłają illustr. cenniki zegarków 
i wyrobów jubilerskich darmo i oplatnie. 73

M. JAWORNICKI.

Egzaminowanego podkuwacza 
koni i zręcznego w wyrabianiu 
podków poszukuje na stałe miej
sce i za dobrem wynagrodzeniem

Jan Komorek

25

RĘCE BIAŁE -GŁADKIE- DELIKATNE
8rZTłUTSKZo|(^LODERMIN = 
wy ŚRODEK ,'!JnCHMI«TSCHMCY 

"*■  PO UŻYCIU.
- OROCUERYA foo LWEM pod firm* .

■'"•"‘IIEWSKI-

Kto ta uprzyjemnić sobie tale wolne od pracy 
niechaj sobie kupi koncertową harmonijkę <nr. 3987) 20 tonową z 
dzwonkami gatunku K. j-so. Harmonijka bez

dzwonków 36 hal.

KAPELLNER I HOLZER 
Dom eksportowy

Kraków, 
Dietlowska 6815.

Na żądanie wysyłają cenniki illustrowane zegarków i wyrobów ju
bilerskich darmo i oplatnie. 72

majster kowalski, w Bielsku 
ul. Blichowa 1, rg. 84

Tanio!

Zbrod.iię na swoim zdrowiu
dla wszystkich. Każdy powinien miąć własną brzytwą lab maszynką do strzyżenia włosów :

Nr. 4031. Prawdziwa brzy
twa ,,Solingen" z ozimą 
rękojeścią i pięknie polerowa- 
nem ostrzem za K 1.—, v. lep
szym gatunku za 150, wyżło
biona (Hohlschiff) dobrze ob-

• ciągnięta K. 3—. Znakomita
w świelnom wykon, niu K. !r—. Nr. 4032. Pasek do obciągania, dwu- 
stronny w żelaznej ramce ze śrubą za K. 1'40, pa.ck z najlepszej

• skóry z pięknym niklowym garniturem po K. 2'50, 3'50, 5'—. Nr.
4033. Maszynka „Soiingan" do strzyżenia włosów doskonale 

niklowana, z 3 grzebieniami do nasadzania dla długości włosów 3, 7, 10 mm. Powinna się znaleść 
w każdej rodzinie, gdyż przy dwóch dzieciach wypłaca się już po kwartale. Każdy może odrazu 
strzydz. Cena nadzwyczaj umiarkowana, bo za kompletną sztukę K. 8—, w lepszym gatunku K. 10"—. 

r Do nabycia jedynie u firmy:

KAPELLNER i HOLZER, dom eksportowy, Kraków, Dietlowska 68 15.
Na żądanie wysyła illustr. cenniki zegarów i wyrobów jubilerskich darmo i oplatnie 7

Tanio!

Bazar przemysłu krajowego
!. F. J. Komsndziński

ZAKOPANE Krupówki, poleca:
nowo zaprowadzone artykuły

Obuwie damskie i męskie, Kalosze rosyjskie, Śnie
gowce. Skl, Sanki oryginalne (Davos)»

Wielki wybór peleryn zakopiańskich ~yr*  

Serdaków. Guniek, Czapek itd
Przyjmuję zamówienia na takowe i wykonuję podług 

życzenia jak najtaniej.

Wielka wystawa rzeźb własnego wyrobu
— Ceny niskie, lecz ściśle stałe. —

96

J



Nakładem Księgarni Katolickiej 12a
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE

ulica św. Jana 6, wyszła świeżo książka do nabożeństwa p. t.

MODLITEWNIK KATOLICKI
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych przeważnie odpustami obda
rzonych, zebrał i ułożył ks S. B. (str. 406 w 32-ce). Książeczka 
ta zawierajara najwznioślejsze modlitwy, drukowana bardzo staran
nie na najpiękniejszym welinie z obwódką różową na każdej stron

nicy, drohnemi ale wyrażnemi. bo zupełnie nowymi czcionkami 
w formacie małym kosztuje bez oprawy 3 korony,

w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. i 60 
hal., w oprawie rniękiej z najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi 
złocone, okrągłe 5 kor. i 50 hal, w takiejże oprawie brzegi niebie
skie z linijkami złoconemi 6 koron, w takiejże oprawie brzegi zło
cone z paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 koron i fO halerz, i 

w rozmaitych droższych oprawach. Tamże wyszedł:
NAJTAŃSZY PRZEWODNIK po Krakowie. — Cena 20 halerzy.

Loterya Trafikantów
Główna wygrana 40000 Kor.

2223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Losy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 

i Kantorach wymiany.
6 losów za 5 K. 50 hal., 11 losów za 10 K. 

przesyła opłatnie Kantor wymiany 
| f Braci Eibanschiitz w Krakowie, 

ss Rynek główny 5.

Wyborny miód
I 6 kor. 60 hal. za 5 klgr. franko 
Miód w plastrach 1 klgr. 2 ker 
Za blaszanki zwracam 60 halerzy 
Korzenlewlcz; emeryt, nauczycie) 
Iwanczany. 47

Hotel Polski
w Krakowie, Floryańska 4: 

(obsk Brsmy Flory^Oskleji. ssi 
poleca pokoje dla przejez 
dnycb, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej.

Wprost nie do nwierzenia 1
75 pięknych przedmio
tów tylko za 2 zlr. 25 ct. 

a mianowicie:
Wspaniały zegarek 

męski wraz z łańcuszkiem, zna
komicie idący (3 letnia gwaraneya) 
elegancka jedwabna krawatka 
męska, 3 chusteczki do nosa, 
pierścionek męski z imitacyą dro
giego kamienia, hygieniczna cy
garniczka dra Kocha, piękny scy
zoryk, elegancka broszka damska 
(nowość), wspaniałe lusterko to
aletowe, skórzana portmonetka, 
kolja z imitacyi pereł wschodnich, 
para spinek do manszetów. trzy 
spinki do koszuli, grubo pozła
cane z patentowem zamknięciem, 
niklowa rączka składana do pi
sania, para kolczyków z imitacyą 
brylantów, 5 przedmiotów slużą- 

l cych do rozrywki dla młodszych 
i starszych, album z 10 obrazka
mi, 20 kartek korespondencyjnych 
— wszystko to razem wraz z ze
garkiem, który sam jest wart po
wyższą kwotę, dostać można za 

2 złr. 25 ct.
Wysyłka tylko za zaliczką pocz-1 

tową przez
Austr.żlgski dom eksportowy ' 
w Bielsku, skrytka poczto

wa Nr. 84 105.
Za przedmioty nie podobające się 
zwracam pieniądze, wobec czego 
wszelkie ryzyko jest wykluczone.

Każdemu gospodarstwu nio- 
bodną jest Nr. 4077, ręczna 
waga kieszonkowa, bardzo do
kładna, ze skalą do 12 kg. (24 

funtów). Cena c0 hal.
KAPELLNER i HOLZER, 

Dom eksport 'wy, Kraków, ulica 
Dietlowska 68/15 Na żądanie wy
syła cenniki i 1 lustrów, zegarków 
i wyrobów jubilerskich darmo 

i opłatnie. 74

Jedynym najtańszym 
środkiem zaznajo
mienia się z mową, 
śpiewem 1 muzyką 
najsławniejszych lu
dzi jest fonograf, 
wspaniale powtarza
jący głosy. Umie
szczony na drewnia
nej skrzynce polero
wanej, wszystkie czę
ści metalowe są 
klowane, z dużą 
bą, niklowaną m< 
braną oraz z 6 w 
kami tylko K. 20'—. 
Walki po K. I — za 
sztukę. Zamówienia 

przyjmuje:
Kapellner I Holzer, Dom eksportowy, Kraków, ul. Dietlowska 67/15.4 
Na żadanie wvsvłają illustr. cenniki zegarów i wyrobów jubilerskich 

darmo i opłatnie. 77

Pito? żądać
darmo i opłatnie 12

Do sprzedania.
W okolicy pięknej, górzystej i 
zdrowej, 15 m. do kolei, 10 minut < 
do kościoła parafialnego i szkoły, 
20 minut końmi do miasta po- I 
wiatowego jest do sprzedania 
dom drewniany, dachówką kry
ty. składający się z 3 pokoi, ku
chni i werandy, nadający się na 
sklep, szynk, lub do celów prze
mysłowych, wraz z ogrodem około 
400 sążni kwadrat owych. dl

Rewolwer srebrny
pierwszej jakości

jako wisiorek do zegarka, odda
jący nader silnv strzał wraz z 24 
patronami (kaliber 2 nim.) K. V70, 
— jedna hilza z 24 śiepemi pa
tronami 30 hal. Do nabycia je
dynie u firmy Kapellner i Holzer, 
Dom eksportowy, Kraków, ulica 
Dietlowska 68/15. Na żądanie wy
syłają illustr. cenniki zegarków 
i wyrobów jubilerskich darmo 

i opłatnie. 78

Fortepianisu. gg®#
nina sumiennie i tamo Karmę-

$£5 Sg&G&ś SsnŚ?

MAGAZYN MEBLI

KAJETANA DUDZIAKA &
ss-

rw Krakowie, ni. Floryańska 1.35,1. p. &•nr

&

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp.
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 

innych robót w zakres tego zawodu wchodzących.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.


